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Henrik 

Johan 
Ibsen 

Uwnżano go za gcmil za tcalru .rÓ\\'nct;:o 
S:r.cksi.iirowi V:.LY Goethemu. ~·azywano go bu­
rzycielem uorzqdkll, ::v•ariowa11ym fanatykiem 
za to, że w .sw'Oich dra:nata h stawiał rt.arauty 
~wiatu mieszczańskiemu schyłku XIX wieku, 
że domag::il . ię clla .i-obict prawa do slanowic­
rua o S\\'Yrn los.ie, p!s~ł O bunde przeciw :fał­
SZj'W) m, a ogólni. szan-:>wa.i1} m :deal om. 

u rod.z.il s!c: w fot wcgii, w mieście Sk:en 
20 marca 1828 oku jako yn a~mato-a . .Mając 
21 lat napisal pierwszy utwór scen czny ,,Ka­
tylina", który potkał si~ rz całko\• itym nlc­
po\\'Odzcnicm. Mim nieudanego debiutu nic 
od.o;zcdł od teatru. P;owadząc teatr w Bergen 
p:Sał wielkie dramaty w iromanlyc7.;11ym stylu 
c,pe:Me nn l:..gcnda!"ncj i h.l..staryl!2.n-~j przasz­
łośd swego kraju: „Grób 1-Iunnów", ,,Pnni zam­
ku Oest.rol", „Uroczys~ość na Solhangu", „Ry­
ccI:Z: północy", PNtcndenrl do 1rcnu", Sukces 
przyn O'lly mu dwa poematy dramatyczne 
„Brand" i ,,Peer Gynt" . 

W lat<:.ch ...:.cdcmdzicsiątych dal Lroł.rom se­
rJę sztuk, w tematyce których nru;t;:ipił wy­
Tai.ny zwrot Jcu ·wsp6łczesnoki. Odważnie 
i konsek .\'Cm lnie sta·wiał w swych utwora;:h 
problemy: .rodziny, !ccb:d ·, małżeństwa („No­
ra czyli Dom lalki", „Dzika knczka", „Ros­
rncrsholm", ,,Kobiela morza„, ,.Hcdda Gablcr'', 
„Upiory" - w których dochodzi do glos 1 jeso::­
ozc temat ob~ążc-nia dz.iedzic:mcgo); despc>tyz­
mu nadnz.łow!eka („Borkmann"); ustroju .po­
ł~ego („Wróg ludu", ,,Poclpory społecze1i­

stwa"). 

Za od\vagę w p;;dej:r.owanfo d·ażliwych ~c­
matów, krytycy opowiadający s.ię za starymi 
.normami etycznymi, ob..rzucili Ibsenn mal': wr­
brcdnymi epitetami: „'Egoista ii partacz" -
Daily 'I'elegraph; „Zwariowany fanatyk„. 
:?.:·,•:ariowany zbiikowan~· stwór„. Nic tylko ko.n­
sc!~wontn!e plugawy, I~ ;pożałowanra godny 
nud?Jian:" - Trut.łi. „Obrzydliwy, w·strętny, 

pełen spr.zccz.ności i po prosLu nudny„. Po:rnry 
upiór &ukajqcy strachów po nocy ti mruga-

jący ja1t ·łupi:.i, carri sowa, k cdy clcplc słon­
ce n:ijlt:pszych wa~tości życia !l'azi jego po­
marszczone tocz:1''. - The Gcntle-,..·orn<:.n. 

Pisał wicie - jak mówi Wilhelm Feldman: 
z matcmatyc.;:ną dokładnością, ze :r.najomoś"!ą 
strateg!! scenic.z:1cj. Wywarł olbr.zyml wplyw 
:-m nastc:pne pokolenia pisarzy, m. ln. na Sha­
\\ a, Czc-ch:iwa, Sudcrmanna, Hauptmanna. 
.Maetcrlincl a, Wedekinda, Przybysz.cwską, 

W) ~p1ai1 kiego. Rittnera„. 
Zmarł sparalJtowany 2~ maja 1906 ł'. w Kni­

stia.Hii (dz.is.iejsze Oslo). 
Specyfiką strukturv konstrukcyjnej wielu 

~ztuk Ibsena, a 7.wlaszeza , Upiorów" jest od­
krywanie przeszłości bohaterów w czasie trwa­
nia ak-::ji. Jar ław I \"Bszkiewicz pisał: 

„.„ Tc .nicby,,relc µierwsze a.k y :;z.tuk ibsc­
nowsldcr., gdzie • rnzując - jak ma"·jal 
Wilkricy - „co i jak", .dramaturg norweski 
potrnf1 usta';'. '.ć swoje kukły w te.n sp~sób, 
że w tlz czy czrtP.lnik wie o !Lch wszys1ko, 
zna fich całe :prze.szle żyaie, charakter i ową 
tajemnice:. którą każdy z nich \' s~rcu dż·. -
ga. A p~ a.zanc to tnk, że nfc wbdomo kie­
dy!". 

George DCT:na d Shaw w pra.:y „Kw•:ntesE".n­
cja ił:: <:mU.'?lu" podsumowując we rozważenia 
nad dramntur · ą Ibsena, 11.:wraca uwagę na 
dalsze techniczne nowatorstwa sztuk Ibsena: 

„Tak z\vana dobrze zbudow:1na sztuka m::a­
ła c!a· ..... 11\iE'j l!kspozycję v: pierwszym akcie, 
s~-ti.;acjc: dt ai.laly=q w drug:m i rozwiąza­
n:•! s) tuacj.i w trzec:m. Teraz mamy )/ dra­
matach dcspozycję, sylu:!cję j dyskusję, przy 
cz) .n dy!'kusja jest prób;i tale.'llu drama­
turga.{-) Tt'C:hn:cu1c .nowatorstwo ibsenow­
skie:<> tcaL~u pole;a na: l) wprowadzeniu 
dys::i. ji do dramat 1 • na jej stopniowym 
rozw'Oju a:i; do zidentyfikowania dyskusji 
z akcią; 21 na podni~leniu wid::ów do l'C•li 
dramatis personae oglądających r."I scenie 
incydenty z wfa.::nego życia; ~) na odrzucc­
ll'liu i:ta!'ych trick6w mających budzić w wi­
dzu zrunlcre<'..OV."anie dla n!epra wdz.i wych 
ludz.i i nkprawdopcdobnJch sytuacji oraz 
na -zastąpiemu tych tricków sądową proce­
durą cskariallia, niszczenia złudzeń i szu­
kania prawdy ukrytej ui idealami, przy naj­
pełniejszym zasto .waniu retoryki oraz li-
Y kl kaz.nodzirn, obrońcy i poety". 
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Epitety 

pod adresem 

„Upiorów'' 

Wypowiedzi 
krytyków 
Rok 1891 

„Tc oburzające prLedc;ta 'łienie.„ Jależv 
napiętnować tych którzy chcą zatn;ć 
współcze.>ny teaLr jadem. rozpaczli\~ie 
wstrzykną vszy go najpicnv sobie i ir.­
nym. Nieskannlizowany ryn ztok.„ No­
we i niebezpic~zne szl·odnictw0''. 

(„Daily Telegraph'') 
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,Niew •me nie szkodliwa... walifikuje 
się do ~orav:y karnej na pod-tawie p1ze­
pisów Lord Campbell's Act... Ohydny 
kawałek .. Sk ndaliczna ~ztuka"'. 

(„The Rtamlard") 

„Chorobliwie niezdrowa i wst:·ętr.a hi­
storia„. Sztuka ba1'ibi· ca i bezczeszcząca 
teatr w oczach każdego prawie c.~lowic­
ka''. 

(„Lloyd' ") 

.,Żalosr.a diagnoza ponurej nicpr..::yzwo­
itości„. Postacie to pedanci moralni i 1·oz­
pustnicy... Chorobli vc ka:-ykat:.iry.„ 
Bełkot zwa-iowanych No!"Wegów„.". 
(„B a ·k :md \'\'hlte") 

„Tak podh i brv.d.1::1. mieszanina j4ć:>Z<::ze 
ni dv nie splamiła desek angielskiej sce­
ny .. : Nudne i \ ętl'le ... Obrz:ydliwo, ~ 
i mnXl ·naloż.mc grubą \·ars twą jak 
kielnia". 
(„Et :i"') 

Sądy 

o lbseni 

„.Nie, <m sta via dram.:ity tam gdzie by 
ich najmnJej c;podz1ew ć . ię można. 
w sfc.ach żyoia powszedniego wśród 
najposp:>lit.szych kółek mieszczańskich 
w gronach pr<1zaiczne~ kap ty, surd:.ita 
i czepca. Dramat też Ibsena w tym. CCl 

ma w sobie idealnerro. nie wypl r\'.'ci z ok:­
czenia i p!"Zyboru, lecz z vmętrza dusz 
i dl~tego nie przestanie budzir uwa i 
znawców". 

Biblint :t War zaw ka 1883 r. 

.. .Ib en jest niewątpliwie wybitnym dra­
mat• rgiem, ale oo wnosi on do śwjado­
mośct nasz J młodzieży w por wnaniu 
z mnymi bezspornie wielkimi demaska­
tormni ?". 

J{umsomolsko.ja Pr ~d 1 3!! r. 

... P rafil bez ogródek jasno i wyr źnie 
• tawiać „prLeklętc pytania". Na ty:n po­
lega jego niep•:zemijająca wartość dla 
\V) 1.•:obodzonej lu.:izkości w tym tkwi 
jego zezególne znaczenie w czasie :.wy­
cie t.w nad owymi przeżytkami kapi­
talizmu. 

L'l ratumaJ G :eta 1931' r. 
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George 

Bernard 

Shaw 
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lbs~n stanął w rzędzie proroków dowo­
dząc żarliw:e, że duch, czyli wola czło­
wieka nieustan11ic przerasta ideały i wo­
bec tego bezmyślne stvsowanie si~ do 
ideałów niet1stannie powoduje skutki 
równie tragiczne co bezmyślne pogwał­
cenie ideałów. 
Ibsen twierdzi, że nie ma złotej zasady, 
że postępowanie luddrie musi być 
usprawiedliwione życiowymi konse­
kwencjami, a nie żadną zgodnośctą z ja­
kąkolwiek zasadą czy idealem. 

Tadeusz 

Żeleński-Boy 

.„Ilekroć zdarzyło mi się czytać l~sena, 
zawsze pr:.::ejmowalo mnie podziwem, 
w jaki cudowny sposób zdoła on zawsze 

uniknąć plask ości. tego odmętu 

czyhającego na wszelką codzienność! 

Jakże maleńkie ciasne są sto-unki, w kló­
rych rozgrywają si~ te jego dramaty! .. 
I cóż stąd! to nie zmienia faktu, iż„. prze­
żywa.my wrażenia współmierne z tymi, 
których do7.najemy oglądaj11c Lady Mak­
bet albo Kleopatrę! Wielkość tkwi 
w twórcy, nie w wydarzeniach. 

Jan 

lorenłowi z 

... Pobud~cą twfuczośc.i Ibsena był rozwlelmot­
n!ony w nim nadmie:nle fanatyzm prawdy 
w życiu jednostki. Całą SWQ wt.ot~ wytężył 
w lderunku od\\<iecz.ncgo ~adn!enia, jak po­
god:i:"ć „ideał'' z „życiem'', absolut et) czny 
z formami ludzkiego bytowanin. Sam Ibsen 
u!e b. ł twórcą nowej pra•vdy etycznej, taltlcj 
i:-r.'.lwdy, która by była odkryuern reguluJ:!.crm 
stosu.'1ki ludzkie. 
Prawtla Ibsena jest warl!Jśclą negatywną, 
albowiem stanowi jedynie ;:n nc.::zenic r 1 -
i; z u, t.raw'ącf'go cale życic nowoczesne. Ob~·u-

z:· tej prawdy w z::zepiła w Ibsena społeczeń­
stwo c-pnrtc na kłamst\Vie. 

Adam 

Grzymała-Siedlecki 

„.W!elk.im był nic ty!.ko siłll geniuszu arty­
.slycz.ucgo, wie?lk:im był irównic.ż przez: \V)'S'1-
kość swoich ideałów życloNych, przez wznio­
s!• pvci.ucie odpowiedi:ialnoścl moralnej z.a to, 
co dziełnrni sr;al.-ni &łosił. MJmo wszelkie swe 
możliwe omyJki był przykładem twórcy upra-
wn!~nego do wycł:owaniu sumień. 

9 



Henrik Johan 

Ibsen 

p10 y 
(GjP-ngangere) 

Premiero 8 kwi t 1a 1973 r. 

Reżyserio 

Henry~ Baranowski 

ScenO{!rafia 

Jerzy Juk l<owarski 
10 

Przekład 

Ignacy Suesser 

Opracowanie literackie 

Henryk Baranowski 

Muzyka 

Andrzej Bieżan 

Asystent reżysera 

Wiesław Rudzki 

J 

Obsada: 

Heieno Alving 

Ewa Studencka-Kłosowicz 

Regina 

Maria Chruścielówna 

Engsłrand, stolarz 

Adam Krajcwicz 

Oswald Alving, jej syn 

Wiesław Rudzki 

Pastor Manders 

Czesław Stopka 

Pr zed1lawlenia proHndzl 

Barbara Zajączkowska 

Konlrola telcstu 

Helena Alszyńska 
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Allardyce 
Nicoll 

Ponad wszystklml dramaturgami tego wieku g6r.1Je 
nlcwuus::ona po t.ać Hen.ryk& Ibsena, który nagle 
:r. led\\1e wydc•bywaJ11~cco I«: z powlJsków teatru 
non\Csl:leco czyni J;on'<urc11ta dla teatr{nv lnn;•ch 
kraJuw, o I bs1.ej trnd 'ej! se,;, .o:zneJ I duto bo­
i~:szeJ spt:Jclfn!e dramatopls!ll'SkleJ. 

Ibsen n'e tylk.o prz.:?jnwla wlększĄ sllr, scenlc1.1111. 
ct.;b. z11 wizję i bnrtldej okreA!ony cel ntż Ja!-: ' !~ol­

wlel: ;o; jego towa~·~·sLy, lee~ "'Yrast.a wp:u~t na 
potężny symbol tego wszysUc! "o, clego Je.c;o wlel; 
posz'.lklwal 1 co oslą~q1 w formie dramatu. W j<'go 
dr.lelach, Jak w skupl11Jól~)m zw1erc!a:1le, wldz.hr.y 
obrnz wicku. 

12 

Aleksander 
Rogalski 

„.Nawet I tej bezpośredniej, użytkowej aktual­
ności nic moi;:liby" :ny tak bez reszty odmówić 
drnmntom lbsC'lna. Bo czyż tak i tomc zagad­
nlcffia jak np. problem moralności indywidu­
alnej i puhl cmcj, problem sytuacji kob!ety, 
czy problem mnłżef1stwa n:c nabrały szczegól­
nej ostrości w a zych C'Za:;ach? A walka z hi-

pck!'yzją, serw-11.izmcm, wall~a o prawdę i wol­
ność w życiu indywidualnym i społecznym, 

c.:yż nic slPJa si. najwyższym nakaze:n m"-
alnvm dz! iaj? 

13 



Stanisław 

Hebanowski 

Jlcnr~ k Ibs n! Jedn'J z t1aj\•,tjt;ks~) eh na­
:.:wisk w h'st - •cat ..i! 111 rz, k 16rY prn 'c 
v:c wsz)s+' · h swo!...h d,umatach ob;al ~ tł.i 
akc;i rodz;nną No we !c, t~ • pr h' li:>r;an. eh 
sa·1 skand)·n:.1wsk1 h I ~<: najb~iŻSUI s ble 
\ półczesnq - c wzeoi > o':lpc, edz!al a 
v:Jclc py.tań, Jakie w d·ug1cj polo ·ie "L"{ 
wicku nurtowalv cały wiat. Był to nkres, 

w klf>r ·m, jak p!sał Bernard ~hJ·,•; , v nra 
\I" nioomylno l: Riblii :lała znchwl 1a, a ·wia­
ra w n e<.mylno ć rni:i.:mu n:" ZQS al.i j . Z<..'7.t' 

aprccyzowa~.a". Dzh>1aj nic zdajc:m · b na 
ogól spraw~· z ogrom:1ego, przclomo !!CZO .zn.i­
czen ·a ·.i. czo. ci tego buw. c:.!o.la przcs::idów, 
ocl5laniająccso 11c;d2:ę mo:alnq t;zw. podpór spo­
łcozcń. twn, w<il--zą~o z opor ,·zmem 
i wswlkim schematem m ślowym. C:<;'S\.o 
dzisiejszemu w'!dw.., · ut1·1.idn a bczp rcdn: 
kontakt symbol zm niektórych it.scnowskkn 

14 

postaci, jal~aś dc-stnjn_ ~ć, hkratyC1.Ilo~ć d":ilo­
g wt g stó\V. !nn)Ch draini trochę aluz)jnosć 
wyp<m lc:lz.., d ugo krą i _,eh kół nl~r.:uwa­

ny{;h po prostu spra Il. ~ • cktt.ny zn v Yr;dzn 
jcd) n!c _ewnętuną atmos!crę sztuk, ich war­
stw b) JO\ i c. \łnśnie sklamr· są W)­

głas1..a •• lek.kom. lne d a, ż pr:> lemn ka 
d :l.'natuw Ibs :> p zeż. Li sic;, ż" 1 ie mn już 
w ruch aktualne.., r ..on nsu Taka p:;eudono­
\ ·.)CZe~na opinia j t r wn c n p a i ilwn 
i krz.nvd ;ica j ano,„ ku p. ud •yjnycl· 
kryt~k6 , a~ elsk' ·h, ktO::-:z p0 p f'm> ze 
„U!>" w•· pi al : „ i\bsolutn!e obrzydll 1-·a sz.tu-

!eskanal!zow&ny 

ci '~1ic ohr:wC'iłb · n'· d ·"maty Samuela Bec­
ketta. 

c udalo s!ę ówcz n3 m hipokrytom przy­
ćm"ć sł wy Ib r.n Knżd premiera jego _zluk 
b ła W) z. wa.n· em • zu „nym 'Il m1c: w. z\\ .:i~enia 
azł!l \'clrn z n~ z1icunych mu, zmu wł ·eh 
ncrrm ob;-cza:ow~·ch, każda przynosiła mu no-

Qi wic:ccj, I 

dzialnok:ą 

czyn. 

;z.da rzcn! a 
V3.<.ne pr l onnma 

\\ "qż s -

15 



Na 
marginesie 
„Upiorów'' 
nołatki reżysera 

Powiada się - I chyba nie bez •:odll - te rc-
.nll1.uJ. c jnl< k IW• k dram11t. lttury na! ty jut d > 
h' ot urlt, aktunl zuJom:.i u llllrdLleJ czy mn ieJ ~ \'la­
tl?m le. panie\'. nt przyp11dło cl ezy 1 w1„1 nn ze­
~ ls nicn! JN<l n!emotnołf oe!erwanln się ad lo11-
~::e1.11cJ ytu cJl \\ JakleJ lst!'l!eJemy, przez co pod­
rorządkow,•j ny w 1C!lklc wytwu1"· nnsz J cywHl­
zacj! aysle om wartoA<-1 l slnikturom m)•sl n: , k•I).. 
rymt po. luguJen1y się on dz.lslaJ, 

N!crltoJ I.Il hlpotezn umocni decyzję wvstaW! n1a 
dramalu Ib~r.nn, ne1 klórcgo naplsnnlu C1zlcll n lat 
93 1 i:ontz m niech hlpotc7.n n ctowlee1zle, t • drainat 
t n lrn!Ja w J><)trz by wspOlc2csnc udl>lorcy, czyli 
j tell nic odpoWllldH, 10 P:-lYIUlJmnlcJ s wla pyta­
ni . na któr1: w·zestnll: naszej wspólnoty ludllc.kJ 
1>0~ rn1en star ć ~1ę od[>(lwlcclt:!c•\ 

Centralne pyLanle, które d!lje się wy!lll!dzl(! Y dra­
maturgu Ib na I kture nntręt.'1'e 1 nlcul>lsgsl'l .c 
pnwr.lc z cornz w:1.ks1Ą silą, z coraz irnglcmleJ :::ą 
11otrlCbl\ odpowlcl1zl. to pyta:1lc o to: jelra j~t pra•l'­
a;i cuo 1cl'-I\ Jako in<lywlciuum I J ko uc:r:esmC<a 
lud.·k.IcJ z.l>loIOWOścl? s 61> w J kJ Ibsen tonnu­
l 1,Jc to p~ nie ukazuje 1rag1CLny k onClllU wc­
wnęlrzny nie ty lk In ~)'wlduum, le tal·re caleJ kul­
tur~· u ropcj l~JcJ. nndajqc swo1m ctrnmatom wymiar 
trn Mil u '1lwernallstycznycll . 
Rze<: LyW&Sto~(! 1 dzklego zycL.1, tak jnk to fo.'mU­

luJc lbscn, skbldr. s:r, z. dwóch :i.uta.gonl.stycwych 
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&!..:r b;ylu. Jcu11n srcra wyrw •lę w spo~ól> :-.c;er 
omy, druga lrrncJnnalny. 

r tutaj vl3ś:1lc poJn 11! się po;Jstawowy d)!emat, 
co J:?St prnwdĄ o c;> j t r zem. Dlocz,ezo ta t sic: 
ll;tleje, t. prawd I fili 4 b zsllne przy prob:icll 
rozwlq1 n trol{lc•nego Jonnllttu bllhatcrów lbs -
now ltlch ! ro prostu dlnt o. te kategorie te n ic 
moi;ri obJ ć r ry ·.:pr Jl I I>Olrz b \rmcJun11Jnych. 
A potl'%„hy t ISlnl•J-l. s równouprnwnlonym s ki e1-
'1!1.1em ludzltlcgo tycta. Ty!k prznn1delt, te tycie 
to toczy się tu• J, n ;ni ' Gd•I lndzlcJ. w tcj tr ad ycj i, 
w rnmnch. taki J a n•c Innej struktury norm, obo­
wl11z1<6w I j zylt ktorc nie kod~·fllmjq takich po­
trze-b j ko ruwnoprnwnych, n ·1~cz Je ne uj •• Jt>3t 
p'> <'odcm trDgrclll I ~ ewni:t.rzncgo konfllk~u :ty.:!11, 
nie c1aJ11c, o się roz .\' l !\Ul~. • 

W l.rnkclc rozwoju akcji „Up ró ", •ldz:Jmy Wł -
nle pro~s obj wlania się '\\"Yt J optsanycll d wóch 
obsz.ar w • tyc ludzk1eg . zc1eguln.e wy tnie 
ob erwujemy 10 w dz.I I nlach Pastora Mllllrterlill 
J Helen:r Alvlng. 

e tc. P r buJe się z: nich '\\'YZ.Wollf poprzt>• pod<lan e 
s:.i: nnmlet.noł cm. Ma ctwle ::zans : MR.'ldcni. l..t<>­
n'l:O Jet.li Jut ule kocha. t p:-zynaJmntcJ fy\vl do 
ni o prryJatń. '•\'ubcc nic o dok;muJn a. tu ocz sz­
Cl'.C'flla, przez \\j'lado~ n. e :i er r.1actzooej n!cruiwlścl 
do tycln, Jakle pro •nc1 ' la. Po druJl'c J<'!lt osv.•ald ..... 
j e j i.yn - który obtecał poro w(! na C1łu l czas 
w domu. Helena zde-JmL1Jc w l m::, za którą ulrryl::i 
był cala hl torl::i J J w 11:1 z bą I • !nnyml. oe1-
lnn•n sic: 2 ndC'rsowt i o 1.'aldowl w całt'J swc..J J 

Pr. Wdzie. w rałeJ s·soJrj sile I slaboścl, v• c:: lym 
Pl'i!!'nl n!u tyci I nl~a\ '1ś I C1 • tycia, w ez:i; 1 ości 
I bru1zlc. Staje QCZl"'&zcr. na przed !'~• , a ten 

d nap rem tak b~po redn. akt 1, m "~ n 1 
c lu pełne porozumtenl , , c:zyn podd wać !ile; sUU­
mlo~ym w sobie ruunti:tnościom I kto". >. nie cto­
konnlby o>Od wpływem budzqcego s e w n m uczuC' a 
d Helen y tak o r mn -ysllku Ja.id uc?Y!lil Pa­
&tor z „Ros:nenillolmu", al rawrac u same; ) Po-

c •ku. W:ykorzy t 1Je n y u..'J.I t tol11ru1, aby 
UCI od w lkl z scb • lle.lr.nq 1 osw Idem. 

dpo rdt ta b dtie muslnln misze •ć c11ll\ na Lll 
ht.tor:lo; I kulturę uroi)'.!Jskl\ 11 przede wazystklm 
J J poc1s~a ·owy L"lstrum t - J~Ylt. 

Tkw ra w tym aktualność Ib!imJI, 'VYJlltkowa Jn­
tcn yvmo ć I c~ (! sp Jr..enta na pl'Obl m bytu 
lut1zl !c110 (•l\ró"''l\O \' ymt~rzu skortyf ·o· ranym 

rmaml Pl7. ró~„ o autoram ntn I w \'Ym1anc 
najl> rdzlcJ lntym:ieJ J nic kodyflkownncJ et· pr Jl, 
ktt'lrc odWJ.cl od .cble przMtrzerl nlc d'> p0kona­
n •) , k nas:i.cJ splotu namlę:iwśd I patrz ·b. ł;tO::c 
lei r.iJ JuCiz.k'c1 tyclem .:.ldccvdowala, t eh Jel! n • 
pok ć t tr ltlczny wez 1. Od rllśmy dramat z ro-
dxa oś.:! nn I t.o był m .mwe. przybllt.aj;i~ co 
d f rmy rsgce11i klasycznej, prób 11a1 my k mpo­
n ·nć w dOWisko, k re był t> • l.llkl:n ck traktem 

• p• Jl czi lcltn, t by ru C1n1a s.;i: ona pomld ć 
w te-..yce słowa, ccstu, rur.hu jnldml po lu"uJemy 
!I<: na co C1z!cń. 

(b'NbC} 
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Henryk Baranow. ki 

Dyp m. nt Wyd.ciału Rcży. eri1 
PWST w Wa1 z wi . 
, Up~ory· H. Ib ena - to o ma 
1 calizacja w teatrze z.1 vodo vym. 

18 

Jerzy: Juk Kowarski 

Dypl m nt Ak<td mii ztuk Piękn}ch 
w Wa1 zawic. 
l.1piory„ IL Ib·enc1 - tv l'rwcia 

realizacja w leatrze ~ wodowym. 

Ewa Studencka-Kłosowicz 

jako al t ,l \ sczo-
19 ·. rn G w t atrzc na Wyl>1zeżu. 

W n&. tępny~h latuch ngażowana do 
trów: w Bydgo zezy, Bi lsku-Bialej, 

i runiu, Po nanh1, Lodzi, Bydgoszczy. 

19 8 r. X FTPP v Toruniu za rolę 'i'itiu­
b} • „Czaro vnicacł1 z Salem'' Mill ra; 
1972 r. XIV FTPP •v Toruniu za rolę 
Matki Oluragc w dramacie Brechta 
, M tka Courage i jej dzieci". 

Mi rą populm'l'lo.:ci Ew:v Studenckiej­
Kłos wicz w Dydgoszczy jest trzykrotne 
LW cię two ,, plebl cycie „Dziennika 
w;eczcrn 0·

1 wybierającegn najpopu-
1 ·niej ?Vch aktorów teat.Tów bydgo-
ki h 

Z długiego szeregu ról wspornin role: Solan e 
w „lA'<'lc w Nohant" lv.'USzkie•v.icza, O:gl 
w ,,ł .asko \VJ m ~ ucbic" Tu.rgie'l ewa, Klcopa-
t · ·si; u P.t t'na „K tra". Anhgony ,,„ .Ant~ ' n: • nnuiliin, Lady M:lford 
w „lntr ·di:c i mił oi' Schfllcra, Racheli 
w „ W elLt" Wysp ańskicgo, Hclmzy w „Hclot:le 
I Abclnrdz.ie'' Valllanda, Eleonory w „Ta."lgu" 
MroiM.u Cacsonil w „cal! uli" Cnmt.r.ia, Geor­
ge SMd, w „Poeoic miloścl'' Daekicwkz, Zo­
rn w .,ZykowOW)ch" Gorkiego, Ma:.kd Coursge 
w drami> : Br hta . M&tka Cournge I jej 
dzieci''. 

1 



Wiesław Rudzki 

Ukończył Wydział Aktor ki PWST 
w Wnrszawie w 1971 roi<u. Studiow::ll 
w grupie prof. Jana Kreczmara. Po dy­
plomie zaangażowany do Teatru Polskie­
go w Bydgoszczy. 

Teatr: 

Białek, Czarnko, Pstrokatek i Zólcik 
w „Bajce o kołpakach" Pallrzewa; Ja­
nek w „Lekkomyślnej siostrze" Perzyń­
skiego; 

Żolniet'Z w ,.Matce Courage" Brecht:i; 
Marymzrz z Ode.3sy w „Tragedii optymi­
stycznej" Wiszniewskiego. 

2() 

Film: 

Młodzi.enie'" w telewizyjnym filmie 
„Wiktoryna" w rcżysel'ii Jana Rutkie­
wiczu. 

K er.:i \'llik techn.cz11y 

Wt1l 'an Prz bylskt 

Bry ndi sceny 

Antcinl T rolik 

* 
O wletlenie 

Teofil Swiąlt>k 

* 
K.ierownlcy pracov.'lli: 

krawlt'Ckicj 

Modesta Wróblcmka 

Franciszek Rogulski 

* 
mala::s!ci ~j 

Wła<l) s~a • Ga-:ld 

* 
stolar«kicj 

Antoni Trojanuwskl 

* 
fryzjersk!ej 

Helena Gł"'OO\' s'"a 

* 
Rekwizytor 

H1e:milm Guzek 
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